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A d r es  R e d a k c y i i  A d m in is tr a c y i: 
K r a k ó w , n i. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

■Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyi bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m er p o je d y n c z y  8  h a le r z y . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

f*ren nriier a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4  kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
IV innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumeratorów „Naprzodu" upraszamy o 

rychłe odnowienie przedpłaty na luty, celem 
Uniknięcia przerwy w doręczaniu dziennika.

| pieczęć gminną, który wyciśnie na niej pie-1 Zacytujemy tylko jedno zdanie, ale starczące 
i częć magistratu miasta Krakowa i zwróci j»c j za cały artykuł.
I wyborcy. | „Wiek XX “ pisze o ostatniej demon-

Rubryki kartki głosowania muszą być d o - ; stracy i: 
k'ładnie wypełnione. [ „Jest to albo zupełnie bezmyślna robota, po-

Legitymacyę wyborczą należy zatrzymać j wodująca się tylko temperamentem i ulegająca 
na ewentualność wyboru ściślejszego, ponie- jego porywom, czy nawet wybrykom swawol-Nowo przystępujący abonenci otrzymają _ r ___  ____  ___

bezpłatnie początek drukującej się w naszym wa  ̂ Przy wyń°rze ściślejszym tylko ci wy- j nym, albo, jak przypuszczają niektórzy, niefor- 
felietonie powieści Williama Morrisa ..WIEŚCi ^0rc  ̂ będą dopuszczeni do głosowania, któ- , tunna próba ratowania w ten sposób bankrutu-
Z NIKĄD".

Prenumerata wynosi na miesiąc luty
bez doręczania do domu . . . .  
z doręczaniem do domu lub z prze­

syłką p o c z to w ą ..................................K 2
Administracya.

rzy przy głównym wyborze głosowali. ; j acej powagi i popularności tych żywiołów, k t ó-
Głosowanie odbywać się będzie kartkami, i r e  0 k a z a t y  s i ę  „ i e z d o l n e m i  do pro-  
Do głosowania użyć należy kartek urzędo-; w a d z e n i a p o z y t y w n e j  a k c y i  p o l i t y -  

j wnie wydanych ; na innych kartkach napisa- ; c z n e j i s p o ł e c z n e j " .
K I • 60 ne głosy będą za nieważne uznane. Myślałby kto, że tu  się ma na myśli wła-

Osoby, zamieszczone na listach wyborczych j śnig sławnych „narodo^ ych demokratów",

Wybory de sądu przemystowege
w Krakowie

będą się odbywały w niedzielę 2 lutego 1902 
r. w 3 sekcyach budynku magistratu, a mia­
nowicie :

Sekcya I, obejmująca nazwiska wyborców, 
należących do grupy I. i II., głosować będzie 
w sali pre/.ydyalnej magistratu na I. piętrze, 
schody głów ne;

sekcya II., obejmująca nazwiska wyborców, 
należących do grupy III. i IV., głosować bę­
dzie w sali konferencyjnej rady miasta na II. 
piętrze, schody główne ;

sekcya III., obejmująca nazwiska wybór- j 
ćów, należących do grupy V. i VI., głosować j 
będ7,ie w sali rady miasta na II. piętrze, 
schody główne.

Każda z tych grup wybrać ma w grupach 
od I. do V. z grona swego 'po 5 asesorów i ; 
3 zastępców sądu przemysłowego, tudzież po ; 
ł asesorze sądu apelacyjnego; zaś w grupie ! 
VI. 6 asesorów i 4 zastępców sądu przemy- I 
słowego, tudzież 2 asesorów sądu apelacyj- i 
*ego.

Dla każdej sekcyi ustanowiony będzie oso- j 
bny komisarz wyborczy, który będzie k ie ro -; 
wał wyborami, a do pomocy zaprosi k ilka j  
•sób z pośród wyborców według własnego 
uznania.

Upoważnieni do wyboru w ciele wybor- 
ezem robotników mogą tylko osobiście gło­
sować, gdyż przez pełnomocników’, ani za­
stępców’ głosować nie można.

Wyborcy muszą wykazać się osobiście le- j 
gitymacyą wyborczą i osobiście oddać kartkę j 
głosowania.

Każdy wyborca oddać ma przed podaniem j 
kartki głosowania komisarzowi wyborczemu i 
swoją urzędową legitymacyę, zaopatrzoną w i

robotników, którymby legitymacyj i kartek 
; głosowania do niedzieli dnia 26 stycznia br. 
| włącznie nie doręczono, mogą się zgłosić o- 
| sobiście po ich odbiór do ekspedytu magiuu eh.speu)'lu żywioły" i t
stratu  (w podworcu I. piętro) od godziny m & p 
11— 2 z południa.

W  razie zagubienia lub zepsucia kartki 
glosowania należy zgłosić się osobiście do 
ekspedytu magistratu od godziny 11—2 z 
południa.

Osobom, niezamieszczonym na listach wy­
borczych, nie będą wydane ani legitymacye,

boć oni przecie naprawdę do żadnej pozyty­
wnej pracy politycznej nie zdolni.

Tymczasem organ hr. Potockiego mówi, że
d. to są s o c y a l n i  de -

Albo stara „Narodówka" ; warto się uśmiać 
nad jej b iadaniem :

„Socyaliści inscenują zaraz deraonstracyę, a po 
każdej niezadowolenie u dołu, a rozgoryczenie 
u góry coraz większe i coraz większa przepaść 
między klasami i coraz więcej niezadowolonych 
i skorych do gwałtów elementów. N a w e t  
g d y  p o w o d u  d o d e m o n s t r a c y i  n i e ma ,  
s o c y a l i ś c i  u m i e j ą  j a k i ś  s t w o r z y ć ,  
a b y  „ p r z e ć w i c z y ć  w r o b o c i e  u l i c z n e j  
s w e  w o j s k a " .  Teraz, gdy sprawa wrześniń- 
ska zwróciła uczucia patryotyczne wszystkich 
Polaków w stronę Księstwa Poznańskiego, gdy 
kraj poważnie zamanifestował swój patryotyzm, 
socyaliści korzystają znów ze sposobności i grają 
na założonej tylko w tym celu na swe skrzypce 
strunie patryotycznęj “.

„Ćwiczenie wojsk" przez socyalistów, to 
już wyższego rodzaju komika, którą poważnie 
jednak przeczyta filister lub szlagon gali­
cyjski.

; Ale z tej głupiej i śmiesznej nagonki pra­
sy wynikają n a d e r  s m u t n e  n a s t ę p -  

i s t w a .  Z wiecu techników np. warto zano­
tować jeden z ciekawych szczegółów, poda­
nych przez pisma lwowskie, o tem, jak z te- 

j  chnikiem K o b e r e m  postąpiono :
„W toku dyskusyi rektor Dzieślewski, od­

powiadając na interpelacye, podał do wiadomo- 
Nagonka we Lwowie. Śei, że w sprawie aresztowań poczynił odpowie-

Teraz dla denuneyantów raj we Lwowie, j dnie kroki u dyrektora policyi i w sądzie kar- 
Nie mogąc sobie dać rady z wypadkami, nym. Dalej, z powodu krążących wieści o prze-

ani kartki głosowania i osoby te są wyłą­
czone od oddania głosu.

Głosowanie będzie trwało od godziny 12 
w południe do godz. 6 wieczorem.

O godzinie 6 wieczorem oddawanie gło­
sów będzie zamknięte, poczem rozpocznie 
się we wszystkich grupach obliczanie głosów.

Baczność robotnicy! Kto zgubił leg itym ację, 
kto jej, mimo zam ieszczenia go na liście , jeszcze  
nie otrzymał, dalej kto chce w ypełnić sobie kar­
tę do głosow ania —  ten n i e c h  z g ł a s z a  s i ę  
d o  Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i ­
c z y  c h, (Mały rynek 1. 6 II p.), g d z i e  u- [ 
d z i e ł a  s i ę  w s z e l k i e  li i n f o r  m a c y  j w 
s p r a w i e  w y b o r ó w  do  s ą d u  p r z e m y ­
s ł o w e g o .

Z D N I A .
Kraków, dnia 30 stycznia.

które lawiną spadły na wszystkie kombina- 
cye moskalofilów polskich lub słabych i głu­
pich filistrów, oskarżają co dnia, kogo tylko 
denuneyatorska myśl im podyktuje.

Zabawnym stylem „poważnego" idyoty za­
czyna te trele denuneyatorskie „Wiek XX".

niesieniu aresztowanego Kobera z sądu karnego 
do „Brygidek" i u m u n d u r o w a n i u  go w 
w i ę z i e n n e  u b r a n i e ,  odczytał rektor Dzie­
ślewski list prezydenta sądu Przyłuskiego, w 
którym tenże stwierdza fakt, że przywieziono 
Kobera do szpitala w „Brygidkach" i d la  j e-

d n o s t a j n o ś c i  z m i e n i o n o  mu  u b r a n i e  
na  a r e s z t a n c k i e .

Natychmiast po stwierdzeniu tej pomyłki za­
rządu więzień, nakazanem zostało usunięcie tego 
umundurowania i pozostawiono Koberowi wszyst­
ko, co przysługuje uwięzionemu w śledztwie".

Więc zarząd więzień z studentem poli­
techniki, który popełnił tę okropną zbro­
dnię, że prywatnego człowieka uderzył na 
ulicy, tak postępuje w ś l e d z t w i e ,  że daje 
mu m undur więzienny, przeznaczony, wedle 
ustawy, tylko dla tych, k t ó r y c h  z a s ą ­
d z o n o  p r a w o m o c n y m  w y r o k i e m  s ą ­
d o w y m  n a  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e !

Szczęściem, że wczas spostrzeżono tę „j e- 
d n o s t a j n o ś ć "  i że prezes sądu ją  usunął.

Prasa moskalofilsko-oficyalna w Galicyi wy­
zbyła się wstydu i wszelkiego poczucia przy­
zwoitości i to wszystko „pour le Tzcir“ ! (dla 
cara).

Ale ta nagonka młodzieży nie złam ie; 
jest ona dziś moralniejszą i silniejszą od 
znikczemniałego lokaja, rozsiadającego się w 
redakcjach, utrzymywanych przez bogatych 
panów gazet.

Jak rząd austryacki popiera naukę.
Wydział filozoficzny uniwersytetu wiedeń­

skiego przedłożył komisyi budżetowej obszerny 
memoryał, w którym przedstawia na pod­
stawie szczegółowych faktów, że uniwersytet 
wiedeński chyli się ku upadkowi. Dawna ge- 
neracya uczonych, którzy uświetniali nazwi­
skami swemi uniwersytet wiedeński, już prze­
ważnie wymarła, opróżnionych zaś katedr 
dotychczas nie obsadzono, ponieważ władze 
odrzucają z reguły propozycye uniwersytetu,

| jeżeli proponowany naraził się w czem- 
| kolwiek.
! Jaką potęgą jest w Austryi k l e r y k a l i z m ,  
świadczy historya katedr filozofii. Przez dłu- 

| gie lata był jedynym profesorem zwyczajnym 
! filozofii Robert Z i m m e r m a n n ,  uczeń Her- 
| barta. Franciszek B r e n t  a n o nie mógł się 
] utrzymać na uniwersytecie wiedeńskim i m u- 
j siał ustąpić z powodu intryg klerykałów. 
Brentano był z początku księdzem katolickim 
i profesorem filozofii w Wurzburgu. Po ogło­
szeniu dogmatu nieomylności wystąpił w r. 
1873 z Kościoła i przeniósł się na uniwersy­
tet wiedeński. W  r. 1880 jednak zrzekł się 
docentury, nie mogąc znieść najrozmaitszych 
szykan ze strony klerykałów. Ministeryum 
oświaty zgodziło się w owym czasie na utw o­
rzenie instytutu dla psychologii doświadczal­
nej i zamianowało dyrektorem H i 11 e- 
b r a n d  ta , ucznia Brentana ; samemu Bren- 
tanowi ofiarowano posadę adjunkta... Instytut

W ILLIAM  M ORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
21)

— Wybacz gościu — rzekł po chwili — 
ale nie mogę-się powstrzymać od śmiechu, gdy 
mysłę o tym głupim przesądzie, zakorzenionym 
2właszcza między bogatymi i t. zw. wykształ­
conymi ludźmi wieku XIX, którzy sądzili, że 
ugotowanie obiadu poniżałoby ich godność 
Osobistą i naw et o tem wiedzieć nie chcieli. 
Marni idyoci! Ot, patrzcie, ja  także jestem 
* uczonym" i „autorem ", jak dawniej tytuło­
wano nas, biedne, dziwaczne stw orzenia; nń- 
r«oto jestem jednak doskonałym kucharzem.

— Ja również — wtrąciłem.
— W takim razie musicie mnie lepiej ro ­

zumieć, niźli to mogłem wnioskować zarówno 
z waszych słów, jak i milczenia — wykrzy­
knął starzec.

Być może — rzekłem — dziwi mnie je- 
Cr>ak, że z tych poziomych zajęć ludzie stwo­
rzyli sobie stałe zawody. I w tej właśnie kwe- 
j U Pragnę zadać wam parę pytań. W pierw 
łednak chciałbym mieć wyjaśnienia co do

ecnego położenia kobiet. Skoroście się zaj­
mowali ruchem emancypacyjnym XIX wie­

li to zapewne musicie sobie przypomnieć,
_ a niektóre kobiety „o wyższych aspiracyach" 

ragnęjy uwolnić inteligentniejszą część swych 
•- ostr od ciężaru macierzyństwa ?

Starzec w jednej chwili przybrał wyraz 
| pow agi: — Doskonale sobie przypominam 
ten dziwaczny płód bezdennej głupoty, który 

i jak inne idyotyzmy owej epoki, wyrósł na 
| gruncie obrzydliwej tyranii klasowej. Chcieli- 
; byście wiedzieć, jak się obecnie na to zapa­
trujem y? Odpowiedź bardzo łatwa, kochany 
przyjacielu. Czyż podobna, abyśmy nie mieli 

i  w najwyższym stopniu cenić macierzyństwa? 
i Toż to zupełnie zrozumiałe i powszechnie u- 
znane, że naturalne i nieuniknione cierpienia 
na jakie narażoną jest każda matka, muszą 

i zadzierżgnąć między mężczyzną a kobietą no- 
I wy węzeł łączności, podniecający jeszcze mi- 
! łość i przywiązanie. Poza tem, proszę zwa- 
Iżyć, że wszystkie s z t u c z n e  ciężary macie- 
| rzyństwa obecnie są zniesione. Pozioma tro- j 
ska o przyszłość dzieci, nie zakłóca już szczę- 

I ścia matek. Dzieci mogą być wprawdzie mniej j 
lub więcej uzdolnione, mogą zawieść najśmiel­
sze nadzieje, w nich pokładane — takie też | 
obawy stanowią część owych radości i smu­
tków, z których się życie składa. Wszelako

I obawa (będąca najczęściej pewnikiem), że 
| dzieci przez sztuczne urządzenia społeczne 
zostaną powstrzymane w rozwoju natural­
nym, obecnie jest matce zaoszczędzoną: może 
być pewną, że dzieci jej będą się mogły roz­
wijać i działać, stosownie do swych zdolno­
ści i upodobań. W czasach minionych zaró­
wno „społeczeństwo", jak ludzie nauki, sta­
wali po stronie Boga judejskiego, który na 
dzieciach mścił się za winy ojców. Najby­
strzejsze umysły naszej epoki przez długie j 
lata zastanawiały się, jakby proces ten stłu­

mić, d z i e d z i c z n o ś c i  wyrwać jej żądło. 
jTak więc doszło do tego, że każda przecię­
tna, zdrowa kobieta (a prawie wszystkie na­
sze kobiety są zdrowe i co najmniej ładne), 

i szanowana jako matka i wychowawczyni dzieci,
1 pożądana jako żona, kochana jako towarzy­
szka, wolna od troski o przyszłość swych 
dzieci — w daleko wyższym stopniu posiada 

| instynkt macierzyński, niż to było możliwem 
za dawnych czasów u nieszczęsnych zwierząt 

| roboczych, będących znów matkami zwierząt 
| roboczych, lub u  ich sióstr z klas wyższych, 
które, wychowywane w obłudnej nieświado- 

j mości faktów naturalnych, nagle dostawały 
się w atmosferę pruderyi i zmysłowych po­
drażnień.

j  —  Przedstawiacie swą sprawę z zapałem 
I zupełnie usprawiedliwionym — zauważyłem.

— Tak — podjął żywo — a pozwólcie 
sobie wskazać wyniki szczęścia, które na nas 
spłynęły, dzięki swobodzie i wolności. Jak się 
wam podobali ludzie, napotykani po drodze ?

—  Nie byłbym prawie uwierzył —- wy­
znałem — że w kraju cywilizowanym można 
spotkać tylu pięknych ludzi.

Zachichotał w esoło,‘przypominając piejące 
tony starych ptaków.

— Jakto? Więc jeszcze jesteśmy „cywili­
zowani" ? — spytał. — Co zaś do naszego 
wyglądu, to krew angielska i irlandzka, tu  
przeważająca, nie zwykła była wydawać wiele 
piękności. Myśmy ją  jednak dzielnie odświe­
żyli. Mam znajomego, który posiada wielki 
zbiór portretów, podług fotografij z XIX. s tu ­
lecia; otóż, porównując te wizerunki z prze-

ciętnemi twarzami naszych czasów, bezsprze­
cznie musimy sobie przyznać wyższość pod 
względem piękności. A bardzo wielu twierdzi, 
że ten wzrost piękna należy uważać za bez­
pośredni wynik swobodnego i racyonalnego 
stosunku wzajemnego obojga płci. Sądzą oni, 
że dziecko, będące owocem zdrowej i natu ­
ralnej miłości pomiędzy mężczyzną a kobietą,

| choćby nawet miłość ta  była natury prze- 
j lotnej, będzie pod każdym względem, zwła- 
j szcza zaś pod względem piękności fizycznej, 
bogaciej uposażone, niż potomek poprawnego 
małżeństwa geszefciarskich bogaczy, lub bez- 

| myślnych krzyżowań zwierząt roboczych z 
! czasów minionych. Rozkosz rodzi rozkosz. A 
jakie wasze zdanie ?

— Mniej więcej takie samo — odrzekłem.

X.
P y ta n ia  i  o d p o w ie d z i.

— jakże? — spytał staruszek, niespokoj­
nie poruszając się w swym fotelu — już nie

| macie ochoty zadawać pytań ? Odpowiedź na 
| pierwsze zajęła sporo czasu.

— Chciałbym specyalnie usłyszeć wasze 
poglądy w kwestyi wychowania — rzekłem 
— jakkolwiek ze słów Dicka mogę wniosko­
wać, że pozwalacie dzieciom waszym żyć sa- 
mopas, bez wszelkiej n au k i; jednem słowem, 
że system wychowawczy do tego stopnia zo­
stał udoskonalony, że wychowanie zupełnie 
się stało zbyteczne.

(Ciąg dalszy nastąpi). -
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ów nie został do dnia dzisiejszego otwartym. 
Hillebrandt uciekł do Insbrucku.

Po ustąpieniu Zimmermanna w r. 1895 
poczęto szukać następcy. Profesor W  i n cl e 1- 
b a n d z Strassburga, uczony europejskiej 
sławy, odmówił wprost wezwaniu, obawiając 
się losu Brentana. Powołanym więc został 
znany fizyk i filozof-sceptyk Ernest M a c h  
z Pragi. Aby zaś uspokoić klerykałów, powo­
łano równocześnie prawowiernego M ii 11 n e ­
ra , wbrew opinii wydziału filozoficznego, 
który 45 głosami przeciw 9 oświadczył się 
przeciw Mullnerowi,..

Dla ratowania pozorów postanowiono po­
wołać jeszcze jednego wybitniejszego filozofa. 
Wydział filozoficzny zaproponował w tym 
celu M a r  t y ’e g o  z Pragi. Ówczesny minister 
M a d e y s k i sprzeciwił się jednak temu, po­
dając za powód, że Marty, jako były zakon­
nik, nie może być profesorem w mieście, 
które jest siedzibą n u n c y u s z a  a p o s t o l ­
s k i e g o . . .  Zgodzono się wreszcie po długich 
pertraktacyach na prof. J o d ł a  z Pragi.

W jesieni r. 1901 musiał M a c h  podać się 
na pensyę, z powodu ciężkiej choroby. Do 
dnia dzisiejszego jest katedra Macha nie- 
obsadzoną. Wydział filozoficzny zaproponował 
na pierwszem miejscu znakomitego kantystę 
Alojzego R i e h 1 a. Ministeryum oświaty nie 
zgodziło się na tę propozycyę. Riehl był da­
wniej docentem w Gracu i naraził się tam 
klerykałom...

Memoryał wydziału filozoficznego stwier­
dza, że dotychczas niema na uniwersytecie 
wiedeńskim nawet seminaryum filozoficznego. 
Instytut fizykalny, chemiczny, botaniczny, 
mineralogiczny, biblioteka, seminaryum dla 
języków słowiańskich, znajdują się w stanie 
opłakanym. Katedra fizyki nie jest obsadzoną 
już od półtora roku, gdyż znakomity fizyk 
B o l t z m a n n  nie chce objąć katedry, przy 
której niema przyzwoitego instytutu.

Przytoczyliśmy tylko parę szczegółów z 
obszernego memoryału profesorów wiedeńskich. 
Jeżeli na największym uniwersytecie w m onar­
chii panują tak opłakane stosunki, to cóż 
dopiero powiedzieć o innych uniwersytetach 
w Austryi ? Uniwersytety krakowski i lwowski 
mogłyby dużo, bardzo dużo powiedzieć o tem, 
jak rząd austryacki popiera naukę i kulturę. 
O najdrobniejszy wydatek musi się staczać 
rozpaczliwe walki. Budżet państwowy, który 
rzuca setki milionów na nowe armaty i ka­
rabiny, nie m a paru tysięcy na sprawienie 
urządzeń naukowych.

I o doborze sił naukowych mogłyby wiele 
powiedzieć uniwersytety galicyjskie. Dość 
wspomnieć aferę Ferdynanda . Z r ó d ł o w- 
s k i e g o  i B a u d o u i n a  d e C o u r t e n a y .

nam  umniejszyć zarobki o 10 centów na 
guldenie, a przez strejk uzyskaliśmy, że u- 
mniejszy tylko o 2 centy na guldenie i to 
nie wszystkim robotnikom, a nie wolno mu 
nawet o te 2 centy umniejszyć zarobków, 
jeżeli nie dotrzyma wszystkich innych wa­
runków ugody. Więc jest kłamstwem, żeśmy 
nic nie uzyskali, bo i to już jest bardzo du­
żo, a oprócz tego uzyskaliśmy i inne korzy­
ści, z których najważniejszą jest w ypłata co 
14 dni, o czem ks. Stojałowski wie bardzo 
dobrze.

Ażeby siebie samego oczyścić z zarzutu, 
; że zdradza robotników, rzuca on na tow. 
! Arbeitła i na dra Grossa łajdackie oszczer- 
I stwo, jakoby oni bylijw porozumieniu z fabry- 
| kantem i dlatego urządzili strejk, że fabry- 
j kant nie miał czem robotników zapłacić i sam 
| chciał strejku. W takie głupie gadaniny i po- 
I dłe potwarze nikt z nas nie uwierzy, bo my 
| znamy dra Grossa nie od dziś, a także i tow. 
i Arbeitla i wiemy, że to są. ludzie uczciwi,
| którzy zawsze stoją po stronie robotników 
i nie są zdolni do takiej zdrady, jaka tylko 
mogła się wylęgnąć w głowie takiego starego 
„oszusta politycznego11, jak ks. Stojałowski.

W łaśnie ks. Stojałowski zaprzedał się stań­
czykom i fabrykantom i strejku naszego nie 
popierał. Nieprawdą jest, ża podczas strejku 
był w sejmie we Lwowie, bo sejm był przed 
Nowym Rokiem, a strejk po Nowym R o k u ; 
sejm trw ał tylko 8 dni, a strejk 2 tygodnie. 
Ks. Stojałowski mógł więc być u nas pod­
czas strejku, a przynajmniej w gazetce swo­
jej o strejku życzliwie napisać. Ale tego nie 
uczynił, bo służy teraz panom, a nie spra­
wie ludowej.

Kończymy nasze pismo i prosimy umieścić 
je  w „Naprzodzie", aby ostrzedz ludzi przed 
wykrętami, którymi ich ks. Stojałowski chce 
obałamueić.

Robotnicy z Buczkowic i Rybarzowic.

Kto oszukuje robotników?
Buczkowice, 28 stycznia.

Szanowna Redakcyo! Musimy odpowiedzieć 
kilka słów na to, co ks. Stojałowski w swo­
jej gazetce „Wieniec-Pszczółka" (nr. 4 z 26 
stycznia b. r.) pisze o strejku naszym, który 
wygraliśmy dzięki temu, że partya socyalno- 
demokratyczna nam  pomogła. Przedewszyst- 
kiem dziękujemy tu z całego serca tow. Ar- 
beitlowi i drowi Grossowi z Białej za to, że 
tak dzielnie się sprawą naszą zajęli, byli na ­
szymi obrońcami i doprowadzili strejk do 
pomyślnego dla nas robotników wyniku.

A teraz przypominamy czytelnikom, co ks. 
Stojałowski tydzień tem u pisał w „W ieńcu- 
Pszczółce". Kto nie pamięta, niech zajrzy do 
nru  3, a przeczyta tam , że strejk w Buczko­
wicach i Rybarzowicach „zakończył się, dzięki 
Bogu, pomyślnie dla robotników" i straszne 
wygadywanie, że strejk to jeszcze mało, że 
fabrykanta Weila trzeba wypędzić z Buczko­
wic i Bóg wie jeszcze co. Jeżeli to czytelni­
cy porównają z tem, co ks. Stojałowski pi­
sze znów w nrze 4, to zobaczą sami, że on 
i wtedy i teraz jeno sobie kpi z ludzi i z ca­
łego świata i ćmi i oszukuje, bo on jest w 
tem największy majster. Przecie nikt nie jest 
tak głupi, ażeby uwierzył, że taki kuty na 
wszystkie cztery nogi człowiek, jak ks. Sto­
jałowski, za tydzień się rozmyślił i to, co 
przed tygodniem chwalił jako dobre, nagle 
szczerze za złe uważać zaczął. Więc to wszy­
stko razem tylko komedya, jeżeli ks. Stoja­
łowski, który przed tygodniem radził wypę­
dzać Weila za dziesiątą górę, teraz nagle p i­
sze, że cały strejk był niepotrzebny, że bez 
strejku można było to wszystko uzyskać, co 
wywalczono strejkiem i że nic zapomocą strej­
ku nie uzyskano. Zupełnie jak ten żydek, 
który się tłómaczył przed sądem : ja  od te ­
go człowieka nigdy pieniędzy nie pożycza­
łem, a corn od niego zeszłego roku pożyczył, 
tom mu oddał i nie znam tego człowieka 
wcale, bo widzę go dopiero pierwszy raz w 
życiu. Takie same są wykręty ks. Stojałow- 
skiego, który dziesięciu żydów przeszedł w 
oszukaństwle.

Pisze on, że po dobroci mogliśmy uzyskać 
nasze żądania. A najlepszy dowód, że nie 
można było po dobroci, bo chcieliśmy, ale 
fabrykant się w żaden sposób nie chciał zgo­
dzić, musieliśmy więc strejkować i strejk 
musiał trwać aż dwa tygodnie, zanim fabry­
kant ustąpił.

A czyśmy co uzyskali, czy nie, to każdy 
czytelnik sam pozna z teg o : fabrykant chciał

liczyło ono ogółem 1 ,8 8 7 .2 7 5  mieszkańców, w  
tem 9 0 1 .8 5 3  m ężczyzn , 9 8 5 ,4 2 2  kobiet. P rzy­
rost dla okresu pięcioletniego wynosi 5 8 .6 4 2  o- 
sób czyli zaledw ie 3 ,2 5 °/0. W iadomo jednakże, 
że przyrost ludności polskiej je s t znacznie w ię­
kszy.

P odług spisu nadwyżka urodzeń nad zejściami 
dla okresu 1895— 1900 w ynosiła  184.155 osób. 
Cyfra ta przedstawia przyrost naturalny ludności. 
Okazuje się w ięc, że w okresie tym  wywędro- 
w ało z K sięstw a 127.899 osób, które udały  się 
przeważnie do g łęb i N iem iec — do W estfalii, 
Nadrenii, Saksonii - -  nieznaczna cząstka tylko  
w y w ędrowała za morze, tak n. p. w roku 1900 
ty lko  2.293, co prawda najw iększy procent ze 
w szystkich prowincyj Prus.

N asze pisma burżuazyjne podały ty lko  ogólną 
liczbą ludności, resztę u ta iły . W arto fakt ten 
podkreślić. Obecnie, pod wrażeniem rozpraw par­
lamentarnych w sprawie polskiej z powodu W rze­
śni, pisma te  obszernie rozprawiają o wzmaganiu  
się ludności polskiej m ateryalnie, o poprawie 
stosunków społecznych w K sięstw ie. N o, cyfry  
powyższa chyba inaczej o tem świadczą, Świad­
czą one, że jesteśm y krajem biednym , jeżeli taka 
masa ludzi musi emigrować na sta łe  z niego, 
nie mówiąc już o chwilowej emigracyi na za­
robki w g łąb  N iem iec, na czas robót polnych.

Pozn.

Z zaboru pruskiego,
Poznań, 29  stycznia.

P rzesilen ie przem ysłowe, dające się w e znaki 
całym  Niemcom, nie ominęło i naszej dzielnicy. 
Z W estfa lii i N adrenii wracają całe m asy na­
szego ludu, to też tułają się u nas tysiące ro­
botników bez zajęcia. Bezrobocie ciągle się wzm a­
ga. W ielu  ludzi z prowincyi, słysząc, że w ały  
forteczne mają być zniesione, przybywa tłumnie 
do Poznania celem poszukiwania pracy. Pewnego  
pojęcia o rozmiarach obecnego bezrobocia do­
starczają cyfrowe dane, ogłaszane co m iesiąc 
przez poznańskie biuro pośrednictwa pracy. Oka­
zuje się, że  w  grudniu z. r. na 4 1 4  miejsc o- 
tw artych —  dla 189  m ężczyzn i 2 2 5  kobiet —  
było poszukujących pracy 1 8 0 5  osób —  1503  
m ężczyzn i 30 2  kobiet —- z tego umieszczono 
327  osób — 181  m ężczyzn i 146  kobiet —  re­
szta pozostała nadal bez pracy. Poznańskie biuro 
je s t  jedynem  biurem w Ks. Poznańskiem . Że na 
prowincyi bezrobocie tak samo jes t w ielkiem , 
św iadczy np. zebranie „Towarzystwa sam okształ­
cenia robotników polskich" w  Inowrocławiu, zw o­
łane przez naszych tow arzyszów  dnia 12 b. m. 
specyalnie dla omówienia sprawy bezrobocia. N a  
zebranie stawiło się 7 0 0  ludzi. Uchwalono w y­
słać na ręce prezydenta regencyi petycyę z za­
pytaniem, jak ie  środki regencya zamierza poczy­
nić dla złagodzenia skutków obecnego bezrobo­
cia. Pod petycyą zebrano na miejscu 4 0 0  pod­
pisów ; tow arzysze nasi w  dalszym ciągu gorli­
w ie się zajmują zbieraniem dalszych podpisów. 
W  Inowrocławiu od pewnego czasu czuć wśród 
mas robotniczych pewne ożyw ienie. Petycya, o 
której wyżej wzmiankowałem , będzie pierwszą  
tego rodzaju, na jaką się zdobyło Ks Poznań­
skie.

Sekretaryat zawodowy w  Poznaniu og łosił n ie­
dawno sprawozdanie za  ubiegły rok. W yjm uje­
my z niego trochę cyfr. Okazuje się, że w Ks. 
Poznańskiem  na 4 1 0 1  robotników ogółem, za ­
trudnionych u 5 0 5  przedsiębiorców, należało do 
32  zw iązków  zawodowych 9 8 0  czyli 2 7 % , w 
tej liczbie 22  kobiety. Związki te są zresztą, 
przynajmniej dotychczas, bardzo mało czynne i ru­
chliw e; w ciągu ubiegłych obu la t b y ł jeden  
tylko strejk w iększy, stolarzy — ale i ten skoń­
czył się porażką. Co do warunków pracy, to z 
ankiety, przeprowadzonej przez sekretaryat, wy- i 
n ik a , że długość dnia roboczego waha się mię­
dzy 8 %  godzinam i w fabrykach szkła, a 1 1 —  \ 
przew ażnie w fachu budowlanym na prowincyi i 
i t. d . ; m etalowcy i krawcy pracują naw et j 
do 14 godzin dziennie. P rzeciętn ie długość dnia 
roboczego wynosi 10 godzin. Zarobek roczny 
przeciętny wynosi 6 8 2  marki; najw yższe zarob­
ki mają zecerzy, 13 0 7  marek, rzeźbiarze 1 200 , 
sztukaterzy 9 8 0 , introligatorzy 9 9 7 ;  najniższe 
robotnicy budowlani na prowincyi ( 4 5 0 — 5 0 0  m. 
rocznie), robotuicy dzienni 4 0 0  marek. Co do 
warunków m ieszkaniowych, to na 7 9 4  robotni­
czych mieszkań 2 4  °/0 składało się z  jednej izby, 
63 % z dwóch, 2 3 ° /0 tylko — z trzech.

Niem ieckie państwowe biuro statystyczne ogło­
siło rezultaty ogólnego spisu ludności z dnia 1 
grudnia 19 0 0  reku, specyalnie co do stanu lud­
ności. Spis w ykazuje w Niem czech ogółem  
5 6 ,3 4 5 .0 1 4  osób, z czego 2 7 ,7 3 1 .0 6 7  przypada 
na osoby płci męskiej, trochę w ięcej, mianowi­
cie 2 8 ,6 1 3 .9 4 7  płci żeńskiej. Przyrost ludności 
w  porównaniu z poprzednim spisem wynosi dla 
całego państwa 7 ,78 % . Co się tyczy Ks. P o­
znańskiego, to widzimy, że dnia 1 grudnia 19 0 0

Przegląd polityczny.
=  Wielkie zwycięstwo odniosła niemiecka 

socyalna demokracya. Przy wyborach uzupeł­
niających do parlam entu z 10 saskiego okrę­
gu wyborczego Dóbeln-Rosswein zwyciężył 
kandydat socyalno-demokratyczny tow. G r  ił n- 
b e r g, o czem donieśliśmy już w telegramach. 
Poprzednio okręg ten był w rękach narodo- 
wo-liberalnych, socyalna demokracya zdobyła 
zatem nowy okręg wyborczy. Przyrost gło­
sów socyalistycznych w tym okręgu od osta­
tnich powszechnych wyborów wynosi 2.000. 
W r. 1898 uzyskał tam  kandydat socyalisty- 
czny 9.758 głosów, a obecnie 11.714. Kan­
dydat narodowo-liberalny utrzymał tylko z tru ­
dem ilość głosów z r. 1898, a ilość głośów 
oddanych na agraryusza zmniejszyła się o 200. 
Wchodzi więc 58-poseł socyaiistyczny do par­
lam entu niemieckiego. Ponieważ m andat wro­
cławski, opróżniony obecnie skutkiem śmierci 
tow. posła dra Schoenlanka, jest dla socyal­
nej demokracyi zapewniony, przeto można 
powiedzieć, że niemiecka socyalna demokra­
cya jest teraz w posiadaniu 59 mandatów.

W ybór w Dóbeln-Rosswein jest dotkliwą 
klęską dla lichwiarzy zbożowych, bo poseł 
socyaiistyczny został wybrany pod hasłem 
zwalczania nowej taryfy celnej. Lichwiarze 
zbożowi nie tylko stracili mandat, lecz cała 
akcya ich otrzymała cios śmiertelny, bo lud 
oświadczył się tu  w głosowaniu przeciw li­
chwie na chlebie.

Również w okręgu S c h a u m b u r g - L i  p- 
p e  p o n i e ś l i  k l ę s k ę  l i c h  w i a r  z e z b o -  
ż o w i. Wedle dotychczasowych rezultatów 
otrzymali: Wołnomyślny D e m  m ig  8.054
głosów, hr. R  e v e n 11 o w, (agraryusz) 3.016 gł., 
tow. R e i c h e n b a c h ,  s o c y a l n y  d e m o ­
k r a t a ,  1.634 gł. Wobec tego przyjść musi 
do ścisłego wyboru, w którym zwycięstwo
w o 1 n o m y ś 1 n e g o k a n d y d a t a j e s t z a-
p e w n i o n e .

Lichwiarska taryfa zbożowa wywołuje pro­
test również w ś r ó d  d r o b n y c h  w ł a ś c i- | 
c i e l i  r  o 1 n y  ch,  o czem świadczy najlepiej 
ankieta urządzona w prowincyi hanowerskiej i 
przez narodowo-liberalnych. Sprawozdania j 
mężów zaufania tego stronnictwa donoszą, iż i 
właściciele rolni we wszystkich okręgach o- 
ś w i a d c z y l i  s i ę  p r z e c i w  c ł o m  z b o ­
ż o w y m ,  a to z tego powodu, iż produkują 
oni zboże tylko na własny użytek i najczę­
ściej zmuszeni są dokupywać zboże. Również 
oświadczyli się oni przeciw cłom na środki 
żywności. W okręgu zaś Sulingen, nie tylko | 
drobni ale nawet i ś r e d n i  w ł a ś c i c i e l e j  
r o l n i  w y s t ą p  i l i p r z e c i  w t a r y f  i e c e l -  
ne j ,  jako sprzecznej z ich interesami.

W okręgu W itmund zaś sam p r z y w ó d ­
c a  z w i ą z k u  r o l n i k ó w  dr W ó h l m a n n - 1 
B o r  g h o 11 oświadczył się p r z e c i w n a- j 
k ł a d a n i u c ł a na niektóre gatunki zboża.

Stanowisko drobnych i średnich w łaści­
cieli rolnych wykazuje najlepiej, iż taryfa | 
cłowa przyniesie korzyści tylko nielicznej1 
garści junkrów pruskich.

—  Nowe niemieckie przedłożenie flotowe. 
Bratni nasz organ, berliński „Vorwarts" za- i 
mieszczą w ostatnim swym (24) nrze arty- j 
kuł wstępny, donoszący, iż rząd niemiecki j 
przygotowuje nowe przedłożenie flotowe, któ­
re zamierza wnieść w r. 1904. „Vorwarls“ 
pisze: „W czasie, gdy lud niemiecki prowa­
dzi walkę przeciw lichwiarskiej taryfie zbo­
żowej, w państwowym urzędzie marynarki 
przygotowuje się n o w e  p r z e d ł o ż e n i e  
o f l o c i e  n a  n a j b l i ż s z e  l a t a .  Przedło­
żenie to żąda przedewszystkiem powiększenia 
floty wojennej, na które nie zgodził się 
parlam ent niemiecki w roku 1900. Dalej 
zamierza przedłożenie to ustawę flotową u- 
zupełnić w kierunku zwiększenia służby na 
okrętach, o czem rząd w 1900 zamilczał, by 
nie narażać na niebezpieczeństwo ówczesne­
go przedłożenia o flocie". „Yorwarls" ogła­
sza następnie na dowód prawdziwości swego

doniesienia poufny okólnik urzędu marynarki 
z dnia 6 stycznia 1902 r. w sprawie nowego 
powiększenia floty. Okólnik ten podpisany przez 
sekretarza marynarki Tirpitza, b rzm i: „Przy 
obliczeniach, branych za podstawę ustawy 
flotowej (z r. 1900), ułożono, iż dla powię­
kszenia marynarki koniecznem jest, co roku 
dobudowywać nową liczbę okrętów, a mia­
nowicie 2 okręty liniowe, 1 wielki krzyżownik 
i 3 małe krzyżowniki. Od równoczesnego zwię­
kszenia służby we flocie, w szczególności od no­
wej organizacyi floty wojennej, musiano na ra ­
zie odstąpić, a to z tego powodu, iż wskutek 
wydatków na ten cel koniecznem było nowe 
podwyższenie podatków, co narażało jednak 
całe przedłożenie flotowe". Po tym wstępie* 
świadczącym o prawdziwie machiawelskiei 
perfidyi, z jaką rząd niemiecki usiłował w r. 
1900 wprowadzić w błąd parlam ent, urząd 
marynarki w sprawozdaniu swem zaznacza, 
iż zamierza on przedłożyć parlamentowi w 
zimie r. 1904/5 n o w e l ę  d o  u s t a w y  f l o ­
t o w e j  z żądaniem n o w e g o - p o w i ę k s z e -  
n i a  f l o t y  w o j e n n e j ;  nowela ta  przed­
stawi plan budowy nowych okrętów na 
najbliższych 5 lat (od r. 1906 do 1910). Je ­
żeli finansowe i polityczne stosunki państwa 
w zimie r. 1904/5 na to pozwolą, urząd m a­
rynarki w rzeczonej „noweli do ustawy flo­
towej" zażąda również pomnożenia służby 
na flocie (marynarki wojennej) i w tym celu 
domagać się będzie p o d w y ż s z e n i a  o b e ­
c n i e  j u ż  i s t n i e j ą c y c h  w y d a t k ó w  
n a  f l o t ę .

Wkońcu przedstawia rozporządzenie urzędu 
m arynarki tabelaryczny plan budowy nowych 
okrętów i nowej organizacyi floty wojennej.

„Rozporządzenie to" — pisze „Vorw&rts“ — 
„daje zastraszający obraz lekceważenia, z ja ­
kiem rząd niemiecki odnosi się do parlam en­
tu  i do ludu. Parlam ent jest tylko na to, by 
płacił — i był oszukiwany. Gdy w r. 1900 
usiłował rząd przeforsować swe przedłożenie 
flotowe, zapewniał, iż nie pociągnie ono za 
sobą podwyższenia podatków, mimo iż do­
brze wiedziano, że zapewnienia te są niepra­
wdą. Przytem wprowadzono w błąd parla­
ment, gdyż zamilczano przed nim o rzeczy­
wistym planie powiększenia floty i służby 
flotowej, z czem rząd wówczas się nosił, 
jak to wynika z powyższego rozporządzenia, 
a co zamyśla obecnie urzeczywistnić od r. 
1906. Gdyby parlam ent umiał cenić swą go­
dność, wówczas takiemu rządowi musiałby 
odmówić wszelkiego zaufania11.

Rewelacye „Vorwartsu“ wywołały w ca­
łych Niemczech wielkie wrażenie i były już 
przedmiotem dyskusyi w parlam entarnej ko-, 
misyi budżetowej (o czem donieśliśmy już w 
telegramach). Rząd, skompromitowany przez 
ogłoszenie tego poufnego okólnika, zżyma się 
na „niedyskrecyę" „Vorwartsu“ i usiłuje u- 
sprawiedliwić się w ten sposób, iż nowe to 
przedłożenie flotowe „nie zawiera nic no­
wego i jest tylko konsekwencyą stanowiska 
rządu do poprzedniego przedłożenia floto­
wego".

Socyalni demokraci, zdemaskowawszy przed 
czasem nowy ten zamach rządu na kieszenie 
ludności, potrafią również w parlamencie vr- 
stosownym czasie uniemożliwić jego wyko­
nanie.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  31 stycznia 1676 

Sprowadzenie zwłok Jana Kazimierza do Krakowa. — 
1797. Franciszek Szubert, sławny muzyk, urodził się. — 
1865. Izba posłów w Waszyngtonie ogłasza zniesienia 
niewolnictwa. — 1892. I. Zjazd socyałistów polskich 
we Lwowie. — 1895. Początek wojny Francyi z M i-  
dagaskarem.

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .
Sobota: „Cymbelin", dramat romant. w 5 akta cii 

W Szekspira.
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Jasełka". — 

O godz. 7 wieczorem: „Cymbelin".
U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie , Dziś 

w sali Nowodworskiej (ul. sw. Anny 12) od godziny 
7 l/a do 81/2 wiecz. wykład tow. dra Z y g m u n t a  
M a r k a :  „Francya w latach 1870 i 1871".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 7*/a do 8 ‘ , 
wieczorem wykład p. Konstantego S r o k o w s k i e ­
g o .  „Współczesna literatura rusko-ukraińska".

Oo m inistra Spans-Boodena wysiało prezy- 
dyum wiecu słuchaczów politechniki lwowskiej 
dnia 27 b. m. następujący telegram w sprawie 
aresztowania słuchacza Kobera:

„•Słuchacza techniki Łucyana Kobera, pozo­
stającego w areszcie śledczym, zmuszono przy­
musowo do noszenia munduru aresztanta. Fakt 
ten wywołał w najszerszych kołach przykre wra­
żenie. Upraszamy o natychmiastowe cofnięcie te­
go zarządzenia i ukaranie winnych. Imieniem 
wiecu techników: Kostecki, Halka*.

Wiceprezydent sądu krajowego we Lwowie, 
Przyłuski, oznajmił rektorowi politechniki, że 
przybranie Kobera w mundur aresztancki stało 
się skutkiem „pomyłki".

Na denuncyanckie napaści starosty Krecho 
wieckiego na „Legendy" Niemojewskiego odpo­
wiada ilustrator „Legend" p. Dębicki następu- 
jącem oświadczeniem, zamieszczonem w „Kur. 
lwow." :

„Chlubicie się pobożnością waszą, jak gdy­
by Pan na niebiosach siedzący w sercach 
waszych nie czytał. Pobożność wasza jest 
kiwaniem głów, ale z serc waszych wypeł*
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zają węże i bliźnim waszym zadają jadowite
ukąszenia8. (Legendy, str. 173).

Paru tych słów używam jako introdukcyi de 
odpowiedzi, którą winien jestem  p. A. Krecho- 
wieckiemu, za urzędowy jego rozmach, z jakim

artykule swoim skreślił między innymi i moje 
nazwisko na listę  blużuierców, zrozpaczonych od- 
stępeów, samczymi instynktam i, ślepem przezna­
czeniem kierowanych, alkoholem i zarazą przy­
prowadzonych na skraj zawrotnego bezgranicza  
— moralnego upadku. Mając widocznie obrachu­
nek z Młodą Polską, skorzystał ze swej odśw ię­
tnej nastrojowości i pobożnego nam aszczenia, po­
stanow ił za  jednym zachodem —  zjeść jednych, 
potępić drugich, wyjątkowo pozostawiając otwar­
tą furtę dla tych, którzy się nawrócić jeszcze  
zapragną. Z ujścia tego korzystać nie potrze­
buję i wręcz oświadczam, że p. Krecliowiecki 
je s t  najmniej powołanym do rozciągania nademną 
troski o duszę moją, jak również n ie ma naj­
mniejszego prawa pociągać mnie do odpowiedzial­
ności za to, co z całą świadomością uczyniłem. 
Zasię także co i dla kogo robię. Zanim odpowie 
mu autor, radzę p. Krechowieckiemu, ażeby je ­
szcze przed całopaleniem  „L egend8, przejrzeć 
zechcia ł egzem plarz, może tam, jak ów z 12-tej 
Legendy, w niknie w siebie, ażali on zna sam 
siebie sam ego, a żyjąc i odradzając się, nie za ­
przestanie rok rocznie mniej sprzedawać prawdę. 
Stanisław D ębicki.

Bal u Czertkowa, a arystokracya polska.
VV dniu 27  bm. odbył się bal w  dawnym zam ­
ku królewskim, dziś siedzibie generał-gubernator- 
skiej. Zaproszenia, których sporo rozesłał Czert- 
kow do arystokracyi polskiej, zredagowane były  
w yłącznie po rosyjsku i to na wzór w ezwań do 
cyrkułu policyjnego: (T acy a tacy), w ezw ani są 
(prigłaszajutsia) na bal, który się odbędzie dnia 
14 stycznia (starego stylu red.). W  razie nie- 
niożebności należy (sledujet) zawiadomić zaraz 
adjutattta „gławnokom andujuszczawo8. D la pań 
strój balowy, dla generałów  „paradny8, dla u- 
rzędników „połukaftany8, dla urzędników dwor­
skich ..mundury8...

Godności narodowej u „błękitnokrw istych8 na- 
próźnobyśmy szu k a li, ale i  godność osobistą 
istoty te  dawno zatraciły  w serw ilistycznem  u- 
podleniu. W ięc  i na takie w ezw anie zaroiło się 
na zamku od polskiej arystokracyi, bratającej się 
tam z czynownictwem  i oficerstwem. Z długiego 
sprawozdania „W arszaw skiego D niew nika8, któ­
ry kancelaryjno-poetyckim  stylem  opiewa w spa­
niałość zabaw y, dowiadujemy się, iż  wodzirejami 
w kotylionie byli kapitan Osnobiszyn i hr. P  r z e- 
ź d z i e c k i ,  że swem „doświadczeniem i spra­
w nością8 (w yraz, używ any zw ykle przy ocenie 
fachowej zdolności lokajskiej) zasłużyli się go­
spodarstwu pp. P ę c h e r z e w s k i  i Marczenko. 
A pod koniec idzie opis toa le t, gdzie obok ró­
żnych m oskiewskich W onlarlarskich, Karatiejewo- 
w y eh , Żerebkowowych i Andronnikowowyeh figu­
rują: E ugenia i H elena hr. Potockie, ks. R adzi­
w iłłowa, ks. Lubom irska, hr. W ielop o lsk a , ks. 
Czetwertyńeka i t. p. damy „polskie8.

Elektryczne oświetlenie dla Krakowa. S e­
k c y a  e k o n o m i c z n a  krakowskiej rady gmin­
nej uchwaliła na posiedzeniu z dnia 29 bm. pod 
przewodnictwem Rottera na wniosek dra Seinfelda 
przystąpić do wybudowania centralnej staeyi 
elektrycznej, o ile możności w tym jeszcze roku. 
W tym eelu postanowiła sekcya odnieść się do 
komisyi inwestycyjnej z prośbą o zreasumowanie 
'•chwały komisyi, odraczającej budowę stacyi 
centralnej aż do uzyskania pożyczki. Spadek bo­
wiem cen metalu i maszyn i ogólny zastój w 
przemyśle metalowym umożliwiają przeprowa­
dzenie tej budowy w nader korzystnych dia 
gminy warunkach. Z drugiej zaś strony pożąda- 
»em jest przyspieszenie urządzenia tej centrali, 
że względu na budowę starostwa, a przede- 
Wszv8tkiem ze względu na ogólne domaganie 
s'ę konsumentów światła elektrycznego. Już te- 
raz bowiem chcą zaprowadzić światło elektry 
ezne władze kościelne w kościołach, nadto obie 
dyrekcye kolejowe, starostwo, sądy, tow, ubez­
pieczeń itd. Komisya inwestycyjna chciała całą 
sprawę zaprzepaścić, ab}' umożliwić spółce tram­
wajowej robienie dobrych interesów kosztem 
gminy.

W sprawie uniwersytetu ruskiego we Lwo­
wie został, jak wiadomo, zwołany ruski wiec 
W Wiedniu, który jednak przez policyę został 
zakazany. Wobec tego młodzież ruska zwołała 
zgromadzenie poufne. Policya wiedeńska rozwią­
zała jednak i to zgromadzenie, d z i ę k i  m o- 
s k a l o f i l o m ,  którzy wdarli się na salę bez 
zaproszeń i ułatwili w ten sposób policyi jej 
Zadanie. W sprawie tej zamieszcza „Diło8 na- 
Gępującą depeszę z Wiednia: „Poufne zgroma­
dzenie młodzieży w sprawie uniwersytetu, które 
"dało odbyć się bezpośrednio po zakazaniu wiecu, 
Zostało przez policyę rozpędzone. Wergun i 30  
kaeapów wepchało się podstępnie do sali na 2 
Rodziny przed rozpoczęciem zgromadzenia, bez 
zaproszeń, z pałkami. Na prośbę komitetu, by 
"Walili się na chwilę, dla wręczenia im zapro- 
sZeń, odpowiedzieli oni dzikimi wrzaskami i po­
wstali, aż przyszedł komisarz i wezwał do ro- 
Wjścia się. Kacapi przyjęli to zarządzenie poli- 
ty’ oklaskami i śpiewem8.

. Przysługa, oddana policyi wiedeńskiej przy u- 
"'emożliwieniu zgrom adzenia ruskiego, godną jest  
" zupełności „słowianofila8 W erguna.

W Stow. kaflarzy w Krakowie (ul. Nad W i-
4 4) odbędzie się w  sobotę dnia 1 lutego z a-
» w a t a n e c z n a .  W stęp 25  ct. od osoby.
®ezątek o godz. 8  w ieczór.
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Wielki wieczór karnawałowy odbędzie się 
we Lwow ie staraniem organizacyj robotniczych  
dnia 1 lutego w dużej sali teatru hr. Skarbka 
(■wejście od placu K rakow skiego) z następującym  
programem: produkcye m uzykalno-wokalne, mo­
nologi, tańce, coriandoli, confetti, serpentyny, 
k oło  szczęścia i t. d. Początek o godzinie 8 ' /2 
wieczorem.

jubileusz Jerzego Brandesa. D uia 4 lutego  
przypada 60  rocznica urodzin Jerzego B rande­
sa, słynnego uczonego duńskiego, znanego do­
brze u nas w' Polsce. „Klnb postępow y8 w  
Sztokholmie zam ierza z tej okazyi w ysłać do 
Brandesa następujący adres:

„Podpisani ślą panu dzięki i w yrazy czci. 
Dziękujem y panu za wszystko, co nam pan da­
łeś w  dotychczasowej wspaniałej, wszechstronnej 
a jednolitej pracy sw ojej: wolną podstawę tw o­
rzenia, tchnienie nowego ducha i św iatło, które 
nam w życiu  przyśw ieca. W ielbim y w  panu ge­
nialnego tłum acza głównych prądów nowoczesnej 
kultury, św iatłego przewodnika, którego ideałami 
były zaw sze: prawda i sprawiedliwość. Podzi­
wiam y ten  gorący zapał, z którym pan zaw sze  
w alczy łeś z przesądem, gwałtem  i brutalnością, 
dzięki któremu to entuzyazm owi pan, dźwigając 
w  w iększej m ierze, niż in n i, ciężar minionego 
wieku, staje w nowem stuleciu równie w y­
niosły, równie dzielny, ożywiony równie mło­
dzieńczym  zapałem  do w alki za oświatę, w ol­
ność i spraw iedliw ość8.

Wystawa jubileuszowa. Kom itet w ykonaw czy  
w ystaw y jubileuszowej T ow arzystw a politechni­
cznego odbył we wtorek posiedzenie, na którem  
przyjęto do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi. 
D yrekcya jest już w posiadaniu deklaracyi w y ­
bitnych polskich reprezentantów w iedzy techni­
cznej w kraju i za jego  granicami, iż jak  naj- 
gorliw iej zajmą się sprawą obesłania w ystaw y  
okazami wynalazków i prac, dokonanych przez 
Polaków . W pływ ają też już liczne zgłoszenia  
okazów, zw łaszcza w ynalazków, tak za pośre­
dnictwem reprezentantów w ystaw y, jak  i wprost 
od wynalazców. Dziś już nie ulega wątpliwości, 
że dział I  w ystaw y (w ynalazków  polskich) przed­
staw i się publiczności nader pokaźnie —  św ie­
tniej, niżby przypuszczać można, sądząc z tak 
m dłego u nas życia przem ysłow ego. Jest w szelka  
nadzieja, że uzyskaną będzie subw encya pań­
stwow a na urządzenie w ystaw y, tudzież nagrody  
państwowe dla w ystaw ców . N ie ulega również 
wątpliwości, że w ładze centralne zezw olą na 
wzięcie udziału w w ystaw ie szk ó ł zaw odowych, 
utrzym ywanych kosztem państwa.

Oczekiwane też jest zezw olenie na urządzenie 
loteryi fantowej.

Kom itet w ykonaw czy uchw alił między innemi 
p r z e d ł u ż y ć  t e r m i n  z g ł o s z e ń  d l a  
w s z y s t k i c h  t r z e c h  d z i a ł ó w  d o  15 
m a r c a  1 9 0 2 . P ełn y  kom itet w ystaw y zbierze 
się w połow ie lutego.

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza na 
prowincyi. Staraniem stanisławow skiego oddziału 
U niw ersytetu ludowego odbył się w n iedzielę 26  
bm. w  Buczaczu w sali rady miejskiej wykład  
iuż. S z e p s a  p. t. „Podróż naokoło świata" z 
przedstawieniem  obrazów św ietlnych. W ykład  
zgrom adził liczną publiczność, która z zaintere­
sowaniem przysłuchiw ała się pierwszem u w ykła­
dowi w  Buczaezu, urządzonemu przez Uniwer­
sytet ludowy.

Teletypograf automatyczny. Inż. Libański 
nadsyła nam w yjaśnienie, że nowoskonstruowany  
aparat p. N aw ratila nie służy do telegrafow ania  
bez drutu, lecz  ma tylko na celu uproszczenie 
usługi przy telegrafach. Na odczycie w  uniwer­
sytecie ludowym w e Lwow ie przedstaw ił ob. L i­
bański tylko funkcyonowanie jednej części skła­
dowej aparatu, tj. automatu, odbierającego depe­
szę. Czy pomysł p. N awratila je s t nowym, oceni 
urząd patentowy, czy zaś praktycznym —  pra­
ktyka. N a razie pozostają szczegóły  aparatu w  
tajemnicy.

Nowy sta tu t miejski wobec praw kobiecych.
Onegdaj wieczorem w ygłosiła  p. K. B u j w i d o -  
w  a pod powyższym  tytułem  odczyt w Czytelni 
dla kobiet, wobec dość licznie zgromadzonej pu­
bliczności. Omówiwszy na w stępie stanowisko, 
jakie zajmują kobiety w  państwie, walkę kobiet 
o równouprawnienie i osiągnięte dotąd zdoby­
cze, scharakteryzowała prelegentka następnie w  
obszerny sposób rolę kobiety w samorządzie 
gminnym. W praw dzie pewnym kategoryom ko­
biet przysługuje prawo głosowania przy wybo­
rach do rady miejskiej, lecz w edług dotyclicza- 
wych praktyk przy rozsyłaniu legitym acyj sta­
rano się zw ykle kobiety pom ijać; legitym acye 
kobiece bywają używane do machinacyj wybor­
czych. N ow y zaś statut gminny nie przyznał 
kobietom żadnych praw, a naw et już istniejące 
w niektórych punktach ograniczył. P etycye o 
osobiste głosowanie dla kobiet pozostały bez 
skutku. Głosowanie zaś zapomocą pełnomocni­
ctw a umożliwia korupcyę wyborczą.

Zadośćuczynienie poczuciu sprawiedliwości by­
ło rzeczą za błacbą dla krakowskiej rady miej­
skiej. Kobiety, podjąwszy raz walkę o swe pra­
wa, nie ustaną w niej, aż sprawiedliwości sta­
nie się zadość.

Audytoryum wynagrodziło prelegentkę za jej 
odczyt gromkimi oklaskami.

Węgiel potaniał. W skutek zm niejszenia kon- 
sumcyi w ęgla, czego powodem je s t niezw ykle ła ­
godna zima, c e n y  w ę g l a  s p a d ł y .

Ważne dla popisowych. W ykaz popisowych, 
urodzonych w  latach 1 8 8 1 , 1 8 8 0  i 1 8 7 9 , do
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poboru wojskowego w  roku 19 0 2  obowiązanych, 
do gm iny miasta Krakowa przynależnych, przej­
rzeć można w  w ydziale V magistratu w godzi­
nach urzędowych od 11 do 2 z południa, z w y­
jątkiem  n ie d z ie li, począw szy od dnia 24  sty­
cznia do 31 stycznia 1902  r.

G a b ry e lsk i (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.
Gospodarka inspektora Piaseckiego na sta­

cyi kolejowej krakowskiej była przedmiotem  
ustnej rozprawy karnej, która rozpoczęła się 
wczoraj o godzinie 9 rano w sądzie powiatowym  
karnym w Krakowie, w  sali rozpraw radcy F e­
rensa. Do rozprawy tej n i e w e z w a n o  a n i  
j e d n e g o  z zacytow anych przeciw  Piaseckiem u  
i przesłuchanych w śledztw ie świadków, na do­
wód prawdy wprowadzonych. Jak wiadomo, P ia­
secki w sprawie tej, po odczytaniu zeznań świad­
ków w śledztw ie złożonych, odstąpił za  spe- 
cyalnem zezw oleniem  m inisterstwa od skargi o 
oszczerstwo, w niesionej przed trybunał przysię­
głych. Jako oskarżeni występują tow. Kurowski 
?a „K olejarza8, tow. Matejko za „Naprzód8 i 
p. Mikołajski Zygmunt za „M ieszczanina8.

Przedmiotem oskarżenia jest cały  szereg o- 
strych artykułów dziennikarskich, obrażających 
ciężko p. P iaseckiego. Obecnie, po przeprowa­
dzeniu dokładnego śledztw a, oskarżenie widzi 
w  tych artykułach drobne porządkowe przekro­
czenie prasowe z a r t  III. Oskarżenie nie zga ­
dza się na to, aby dowód prawdy był przed 
przysięgłym i prowadzony, chociaż poprzedni na­
w et trybunał sam uchw alił dowód prawdy przed 
przysięgłym i po ukończeniu śledztw a przeprowa­
dzić. Sprawozdanie z rozprawy podamy w na­
stępnym numerze.

Proces O oszustwo. Piotr G u z i k o w s k i ,  
w łaściciel przedsiębiorstwa powozów w Krako­
w ie, odpowiadał onegdaj z wolnej nogi przed  
trybunałem karnym w  Krakowie, na podstawie 
prawomocnego aktu oskarżenia, za zbrodnię oszu­
stwa. Po przeprowadzonej kilkogodzinnej rozpra­
w ie trybunał, któremu przew odniczył radca K a­
tyński, wydał wbrew wnioskowi prokuratora p. 
P tasia  wyrok uw alniający od tej zbrodni. N a żą­
danie prokuratora zanotowano w protokole roz­
prawy cały  szereg okoliczn ości, z których pro­
kurator wywodził winę oskarżonego.

Sytuacya.
W  toku obecnych obrad komisyi bud­

żetowej wyłoniła się nagle kwestya sporna, 
która, wedle doniesień pism niemieckich i 
czeskich, zdaje się zagrażać nie tylko dalsze­
mu ciągowi obrad w komisyi, ale całą sy- 
tuacyę parlam entarną czynić m a krytyczną. 
Kwestyą tą  jest sprawa czeskiego uniwersy­
tetu na Morawach, która wyłoniła się przy 
pozycyi budżetu „szkoły wyższe8. Jak wia­
domo, Czesi występują obecnie z żądaniem 
uniwersytetu czeskiego w Bernie lub Oło­
muńcu. Na to jednak Niemcy żadną miarą 
zgodzić się nie chcą. Obie strony odniosły 
się z swemi pretensyami do rządu, żądając 
od niego w czasie debaty nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty, przy pozycyi „szkoły 
wyższe8, zadowalniających dla siebie wyja­
śnień i przyrzeczeń. Niemcy żądali więc od 
ministra oświaty dra Hartla oświadczenia, 
iż czeski uniwersytet w B e r n i e  lub O ł o ­
m u ń c u  wogóle jest wykluczony; Niemcy 
oświadczają przytem, iż sprawa czeskiego u- 
niwersytetu na Morawach nieodłączną jest 
od sprawy ugody czesko-niemieckiej, która, 
jak wiadomo, na razie się rozchwiała. Z dru­
giej strony zażądali Czesi od dra Hartla 
wręcz przeciwnego oświadczenia, mianowicie 
zapewnienia, iż czeski uniwersytet na Mora­
wach zostanie w najbliższym czasie kreowa­
ny. Rząd znalazł się więc w położeniu, iż 
w jednem i tem samem oświadczeniu musi 
zadowolnić obie strony, a więc odnośnie do 
jednej i tej samej kwesty i odpowiedzieć po­
takująco i równocześnie przecząco — zwła­
szcza, iż obie strony grożą, że na wypadek 
niespełnienia ich życzeń wyciągną z tego 
wszelkie konsekwencye. W sprawie tej toczą 
się już od 3 dni rokowania między rządem 
a niemieckimi, tudzież czeskimi posłami. Dr 
Hartel przedłożył już Niemcom „do oceny8 
jeden tekst swego oświadczenia, który ogól­
nikowo zaznacza, iż na razie brak jest wa­
runków do kreowania uniwersytetów na Mo­
rawach. Na to oświadczenie jednak nie zgo­
dzili się Niemcy i odrzucili wypracowanie p. 
Hartla. Z drugiej zaś strony nie godzą się 
Czesi na drugi, już opracowany przez dra 
Hartla tekst oświadczenia tej treści, że „rząd 
utworzy czeski uniwersytet na Morawach 
tylko w porozumieniu z obiema narodowo­
ściami8.

Wobec tego toczą się rokowania w dal­
szym^ ciągu. _______  ____

Telegraf i telefon.
Nowy orzeł rosyjski.

Lwów, 30  stycznia. Półurzędowo donoszą: 
D ziś o godzinie 10  rano w obecności dyrektora  
policyi Schechtla, komendanta m iasta generała

rczma 19U2.

Pautow skiege, konsula rosyjskiego i wicekonsula, 
odbyło się uroczyste zaw ieszen ie nowego dwu­
głow ego orła rosyjskiego na konsulacie rosyj­
skim. Aktowi temu „asystow ał8 szwadron huza­
rów i kompania 80  p. p., która, gdy następnie  
zaw ieszono nad konsulatem sztandar rosyjski, 
oddała mu przepisane honory wojskowe. (W ojna  
m iędzy Austryą a Rosyą jest w ięc szczęśliw ie  
zażegnana! D r syp , red.).

Lwów, 30 stycznia. (Tel. pryw.). Przybicie 
uroczyste nowego orła na konsulacie rosyj­
skim odbyło się wśród następujących okoli­
czności, przypominających zupełnie u r z ę d o ­
w e  u r o c z y s t o ś c i  w R o s y i :  O godz 10 
rano zjawiła się kompania honorowa 80 p. p. 
Cała ulica Kraszewskiego, górna część ulicy 
Trzeciego Maja, ul. Słowackiego, część ogro­
du jezuickiego, aż po główną aleję i ul. Te- 
chnicka były o d g r a n i c z o n e  p r z e z  s i l ­
n y  k o r d o n  w o j s k a  tak, iż na całej tej 
przestrzeni nie było a n i  j e d n e g o  c y w i l ­
n e g o  c z ł o w i e k a .  Nadto w ulicy Kraszew­
skiego w e  w s z y s t k i c h  b r a m a c h u s t a -  
w i o n o  d o z o r c ó w  d o m ó w  w r a z  z po -  
l i c y a n t a m i ,  którzy absolutnie n i k o g o  
z d o m u  n i e  w y p u s z c z a l i  n a  u l i c ę .

Po „uroczystości8 o godz. 10‘/ 2 miejsce 
kompanii honorowej zajął szwadron huzarów 
i kompania służbowa 15 p. p. Jeszcze po 
południu przy ogrodzie jezuickim pełniła służ­
bę kompania piechoty i 2 huzarów na ko­
niach. W  dziedzińcu dyrekcyi policyi biw a­
kuje szwadron huzarów.

Deputacya robotnicza u prezydenta 
Małachowskiego,

Lwów, 80 stycznia. (Tel. pryw.) Imieniem 
komitetu partyi socyalno-demokratycznej zja­
wiła się dziś deputacya u prezydenta miasta 
dra Małachowskiego, która zażądała sal szkol­
nych, względnie sali ratuszowej na zgroma­
dzenia przedwyborcze w sprawie wyborów 
do rady miejskiej. Dr. Małachowski oświad­
czył deputacyi, że sal szkolnych udzielić nie 
może, bo zabrania mu tego uchwała rady 
szkolnej, również nie może udzielić sali ra ­
tuszowej, bo wiąże go uchwała rady miej­
skiej; zresztą komitet „Strzelnicy8 uchwalił 
nie prosić o salę ratuszową, wobec czego 
nie można jej dawać innym partyom.

W  dalszym ciągu deputacya podniosła spra­
wę p o d r o ż e n i a  c h l e b a ,  którego cenę 
podnieśli lwowscy majstrowie piekarscy o 4  h. 
na kilogramie i zażądała, aby magistrat z u- 
rzędu wystąpił przeciw tem u samowolnemu 
podniesieniu cen chleba. Jeden z członków 
deputacyi zwrócił uwagę prezydenta, że z po­
wodu drożyzny i braku pracy panuje w mie­
ście ogromne rozgoryczenie, które z domie­
szką obecnego nastroju politycznego może 
wywołać nieprzewidziane następstwa, jeśli 
gmina obojętnie przypatrywać się będzie te ­
mu nowemu wyzyskowi zubożałej ludnoćci. 
Deputacya poruszyła myśl założenia p i e k a r ­
n i  m i e j s k i e j .  Prezydent odpowiedział, że 
tę sprawę zbada.

Tow. Ż e l a s z k i e w i c z  wskazał specyal- 
nie na z a s t ó j  w p r z e m y ś l e  b u d o w l a ­
n y m i  wynikający stąd brak pracy; prosił 
więc prezydenta, aby wpłynął na jak najry­
chlejsze rozpoczęcie robót publicznych, np. 
wykończenie muzeum przemysłowego, które 
od 3 lat, t. j. od krachu kasy oszczędności 
stoi pod dachem niewykończone.

Następnie deputacya konferowała w sp ra­
wie p o d r o ż e n i a  p i e c z y w a  z odnośnym 
referentem, radcą magistratu H o b g a r s k i m .

Konsul rosyjski na balu marszałkowskim.
Lwów, 30 stycznia. (Tel. pryw.). Na balu, 

który wczoraj odbył się u marszałka hr. Po­
tockiego w gmachu sejmowym, był obecnym 
konsul rosyjski P u s t o s z k i n .  Z wiarygo­
dnego źródła donoszą, że Pustoszkin począ­
tkowo nie chciał iść na ten bal, obawiając 
się, że będzie na balu demonstracyjnie uni­
kany. Wkońcu jednak dał się przekonać i 
poszedł na bal, gdzie ostentacyjnie otaczano 
go niezwykłą uprzejmością Pustoszkin opo­
wiadał na balu, że przedstawił swojemu rz ą ­
dowi, iż z a j ś c i a  l w o w s k i e  b y ł y  t y l ­
ko  d z i e ł e m  hołoty, że jednak sfery m ia­
rodajne w Galicyi, a zwłaszcza szlachta pol­
ska odnosi się do Rosyi z nadzwyczajną sym- 
patyą .

0 Morskie Oko.
Lwów, 3 0  stycznia. P rezes stałej komisyi dla  

spraw Morskiego Oka dr. Ponikło, był dziś im ie­
niem kom isyi n arbitra p. Tchórznickiego. Pan  
Teliórznicki zapew nił, że na podstawie porozu­
mienia osiągniętego z arbitrem w ęgierskim  z po­
czątkiem styeznia i prezesem m inistrów K orbę- 
rem, ma ugruntowaną n ad zieję , że sąd rozjem­
czy ukonstytuuje się w  kilku tygodniach. Spo­
dziewać się należy, że zebranie sądu i rozstrzy­
gnięcie sprawy nastąpi w  przeciągu kilku m ie­
sięcy, w  każdym razie w  przeciągu br. Spodzie­
w ać się tego n ależy tem  w ięcej, „że strona w ę ­
gierska również pragnie rychłego załatwienia  
spraw y8.

Nowa pożyczka miasta Lwowa.
LWÓW, 30  stycznia. W ydział krajowy za­

tw ierdził uchw ałę rady miasta Lwowa, pow ziętą  
przed miesiącem, którą uchwalono zaciągnąć do­
datkową pożyczkę w kwocie 1 ,2 0 0 .0 0  koron na 
pokrycie nadwyżki kosztów budowy teatru, rze­
źni, wodociągów i innych inw estycyj miejskich. 
P ożyczka ta  będzie zaciągniętą nie w formie



Kraków, piątek

obligacyi, lecz na skrypt dłużny w jednej z tut. 
firm finansowych.

Kronika lwowska.
Lwów, 30 stycznia. Dziś popołudniu przy 

licznym udziale publiczności odbył się po­
grzeb Anieli Aszpergerowej. Przodem przed 
trum ną niesiono niezliczoną ilość wieńców. 
Przed domem połączone chóry „Echa", „Lu­
tni “ i teatru, wzmocnione przez solistów ope­
ry lwowskiej, odśpiewały pieśń „Beati mor- 
tu i“. Nad grobem przemówił artysta dram. 
Woleński.

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 30 stycznia. Po przemówieniu posła 

G ó r s k i e g o ,  R o m a n o w i c z a  i R o m a ń ­
c z u k a  przemówił referent poseł S t a r z y ń ­
s k i ,  poczem przyjęto dział „zarząd centralny 
Następnie przystąpiono do dyskusyi nad działem 
„szkolnictwo ludowe11.

Poseł H e r o l d  krytykuje stosunki szkolne 
na Śląsku. W śląskiej radzie szkolnej nie za­
siada żaden Czech ani Polak. Mówca oświadcza, 
że jego stronnictwo nie myśli dalej pozwalać na 
takie stosunki w?szkolnictwie Śląskiem. Wkońcu 
domaga się mówca przyznania prawa publiczno­
ści czeskiej szkole prywatnej w Wiedniu im. 
Komensky’ego.

Poseł dr. Kozłowski omawia stosunki szkolne 
w Galicyi i usiłuje zrzucić ze stańczyków od­
powiedzialność za panujący w kraju analfabe­
tyzm.

Poseł dr. S t a r z y ń s k i  żąda podwyższenia 
subwencyi dla ludowych wykładów uniwersy­
teckich i subwencyonowania kilku stow. nauko­
wych we Lwowie i Krakowie.

Poseł R o m a ń c z u k  wskazuje na brak 
nauczycieli dla szkół ruskich ludowych w 
Galicyi. — Przyczyną tych stosunków jest 
brak seminaryów ruskich. Mówca użala się 
na niesprawiedliwe traktowanie języka ru ­
skiego. W końcu żąda podwyższenia subwen­
cyi dla towarzystwa im. Szewczenki.

Poseł B a r  w i ń s k i domaga się założenia 
seminaryów w Galicyi wschodniej, tudzież 
utrakwizacyi seminaryów we Lwowie i Prze­
myślu.

Po przemowach pos. F u c h s a ,  P  o v s e- 
g o, D’E 1 v e r  t a, L e m i s c h a  i V u k o v i- 
c z a, posiedzenie zamknięto. Następne posie­
dzenie dziś.

Wiedeń, 30 stycznia. Komisya budżetowa pro­
wadzi dziś w dalszym ciągu dyskusyę nad szkol­
nictwem ludowem. Przemawiali pos. Kurz i tow. 
Pernerstorfer. Podczas przemówienia tow. Per-

nerstorfera przyszło do sceny między nim a po­
słem Fuchsem.

Sankcyonowanie ustaw.
Wiedeń, 30 stycznia. „Wiener Ztg.“ ogłasza 

śankcyę ustawy w sprawie sprzedaży wałów for- 
tecznych w zachodniej i zachodnio-północnej stro­
nie w Krakowie, oraz ustawy w sprawie przed­
sięwzięcia obliczenia zakładów przemysłowych i 
rolniczych.

Brak pracy w Gniewinie.
Gniewin, 30 stycznia. W starostwie rozpo­

częły się dziś konferencye górników z praco­
dawcami w sprawie obmyślenia środków celem 
zapobieżenia brakowi pracy, spowodowanemu ka­
tastrofą.

Nowe niemieckie przedłożenie flotowe.
Berlin, 30 stycznia. W komisyi budżetowej 

parlamentu niemieckiego poseł M u l l e r  omawia 
onegdajszy artykuł wstępny socyalistycznego 
„Vorwarts’uu, donoszący, iż rząd niemiecki przy­
gotowuje nowe przedłożenie flotowe. W arty­
kule tym wydrukowano także rozporządzenie se­
kretarza stanu urzędu marynarki.

Sekretarz stanu marynarki T  i r p i t z oświad­
czył, że rozporządzenie wydrukowane w „Vor- 
warts" jest autentyczne i ubolewał z powodu 
tej „niedyskrecyi11, iż ogłasza się szczegóły 
z tajnyeh aktów. Rozporządzenie to nie za­
wiera nic nowego, tylko jest „konsekwencyą“ 
stanowiska rządu do ustawy flotowej.

Następnie kilku mówców wskazywało na to, 
że los rozporządzenia ogłoszonego przez „Vor- 
warts“ zależy od roztrzygnięcia parlamentu, czy 
przyzwoli finansowe środki na wykonanie tych 
planów flotowych.

Sejm pruski.
Berlin, 30 stycznia. W  sejmie pruskim obra­

dowano nad etatem ministerstwa rolnictwa. 
W dyskusyi poseł G o l d s c h m i d t  zapytał mi­
nistra jak to tłumaczyć, że mimo skarg rolni­
ków na złe czasy, od r. 1892, a więc od za- 
wareia traktatów handlowych, dochody z rolni­
ctwa wzrosły o 37 procent.

Minister P o d b i e l s k i  w odpowiedzi broni 
interesów rolnictwa.

Min. P o d b i e l s k i  oświadcza w dyskusyi, 
że rząd niemiecki stanowczo musi wystąpić prze­
ciw wszelkiemu otwieraniu granicy dla importu 
bydła, gdyż groziłoby to „zawleczeniem zarazy“ 
do Niemiec.

Czas pracy w kopalniach francuskich.
Paryż, 30 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych przyjęto ustawę 
o tymczasowem dozwToleniu ną import zbo­
ża w brzmieniu, uchwalonem przez senat, a 
następnie rozpoczęto dyskusyę nad ustaw ą o

ustaleniu dnia pracy w kopalniach. Za zgodą 
rządu Izba uchwaliła nagłość tego wniosku.

Dep. B a s l y  przemawia za ośmiogodzin­
nym dniem pracy.

Dep. G u i 11 a n t zwalcza ten projekt, bo 
nie widzi powodu, dla któregoby miano gór­
ników traktować inaczej, niż innych robo­
tników.

Hr. de M u n  sądzi, że oznaczanie trw ania 
dnia roboczego bez unormowania minimalnej 
płacy jest niewłaściwem.

Sprawozdawca B a r r e a u  wnosi, aby naj­
pierw ustanowiono tylko 9cio-godzinny dzień 
pracy dla górników, po dwóch latach 8 '/2- 
godzinny, a po dalszych 2 latach 8-godzinny.

Dyskusyę zamknięto, poczem wniosek za­
prowadzenia 8-godzinnego dnia pracy upadł 
369 głosami przeciw 196.

Minister robót publicznych B a u d i n o- 
świadcza, że rząd zgadza się na wniosek re­
ferenta.

Dep. A y n a r d  oświadcza, że ustaw a ta 
jest zamachem na wolność pracodawców. 
Następnie odroczono dalszą dyskusyę do naj­
bliższego poniedziałku i posiedzenie zam­
knięto.

Zabór Transvaalu.
Haga, 30 stycznia. Bawiąca tu deputacya 

burska oświadczyła, że nie zna treści noty rządu 
holenderskiego, wystosowanej do rządu angiel­
skiego.

Haga, 30 stycznia. W Izbie deputowanych 
prezydent gabinetu K u y p e r  odpowiedział na 
interpelacyę w sprawie onegdajszego oświadcze­
nia lorda Balfoura w Izbie lordów, dotyczącego 
noty rządu holenderskiego w kwestyi burskiej. 
Kuyper oświadczył, że doniesienie Balfoura jest 
prawdziwe, nie może jednak w tej chwili podać 
treść noty holenderskiej, gdyż uprzejmość zaka­
zuje podawać jej do publicznej wiadomości, za­
nim nie nadejdzie odpowiedź rządu angielskiego.

Londyn, 30 stycznia. Nota Biura Reutera do­
nosi, że wiadomość rządu niderlandzkiego, o któ­
rej wspomiał lord Balfour, nie zawiera propo- 
zyeyj pokojowych, tylko ma na celu uczynienie 
rządowi angielskiemu pewnych propozycyj, ce­
lem znalezienia środków i drogi do zakończenia 
wojny. Zawsze jednakże jest rzeczą wątpliwą, 
czy krok ten rządu niderlandzkiego doprowadzi 
do rezultatu uchwytnego. Jak długo bowiem Bu- 
rowie, stojąc w polu, sami nie zrobią stanowcze­
go kroku, z którego możnaby wysnuć to, że 
oni życzą sobie rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych, niema widoków zakończenia wojny.

Wellington (Nowa Zelandya), 30  stycznia. 500  
żołnierzy i znaczna ilość koni wyrusza dziś do

południowej A fryki. D nia 8 lutego wyrusza dal­
szych 5 0 0  żołnierzy i transport koni. Oprócz 
tego słychać, że w  razie koniecznej potrzeby  
będą w ysłane dwa oddziały po 1 0 0 0  żołnierzy  
do połudn. Afryki.

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń ,  30 stycznia. Z a m k n ię c ie  g ie łd y .  
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Akcye Alpiny 388 — . Akcye Rima Muranyi 493-50. 
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kred. ziem. 9315. 4°/0 Listy Banku kraj. 93-—. 4 1/j% 
Listy Banku kraj.100’— . 4"/0 Listy Banku hip. 91*50. 
41/s°/o Listy Banku hip. 97*75. 5°/„ Listy Banku hip. 
109*50. 4°/„ Gal. Oblig. propin. 97*90. 4°/0 Gal. poż 
kraj. z r. 1893 95-—. 4°/0 Pożyczka m. Lwowa 8*9—. 
Losy tureckie 105*25. Marki 117*12. Ruble 253 25.

Usposobienie trwale silne, kredyty kol. państw.^ 
montany miały żywszy popyt. Zamknięcie spokojniej, 
kredyty nieco słabiej.

W ie d e ń  30 stycznia. Cukier (usposobienie pewne) 
18*40. Spirytus (bez zmiany) 34*80. Nafta niezmien.

W ie d e ń  30 stycznia. T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 
w koronach i po 50 klg.). Pszenica na wiosnę 9*99 da 
10*—. Pszenica na maj czer. —*— do —*—. Pszenica 
na jesień —*— do —*—. Zyto na wiosnę 8*33 do 
8 34. Żyto na maj-czerwiec —*—. Żyto na jesień—*— 
do — . Kukurydza na wiosnę 5*70 do 6*71. Ku­
kurydza na maj-szerwiec —*— do —*—. Kukurydza 
na czerwiec-lipiec — *— do —•—. Kukurydza na li-

Siec-sierpień — do — . Owies na wiosnę 7*82 
o 7*83. Owies na maj-czerwiec —*— . Owies na je­

sień —*— do —*—. Rzepak na styczeń-luty —*— . 
Rzepak na sierpień-wrzesieri — do —•—. Olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień 12 50 do 12 60.

Pszeniea ma tendencyę zwyżkową, reszta silne, po­
goda piękna.

B u d a p e s z t  30 stycznia T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 
w koronach i po 60 klg.). Pszenica na kwiecień 9*75 
do 9*76. Pszenica na październik 8*45 do 8-47. Zyto 
na kwiecień 8*09 do 8 10. Żyto na październik 7 54 
do 7*55. Owies na kwiecień —•— do — . Owies na 
październik —•*— do — . Kukurydza na maj 5 39 
do 5 40. Rzepak na sierpień 12 25 do 12 35.

Oferty na pszenicę dość liczne, chęć kupna lepsza, 
tendeneya silna, pogoda: łagodnie.

Z e  s to w a rz y s z e ń  i zg ro m a d z e ń .
Sta n i s ła w ó w .  Wydział krajowego stowarzyszenia 

r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h  „ Z g o d a "  we 
Lwowie zwołuje w Stanisławowie zgromadzenie wszyst­
kich robotników stolarskich i drzewnych do lokalu 
stowarzyszeń robotniczych na niedzielę 9 lutego godz. 
10 rano. Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Referat 
o organizacyi zawodowej. 3. Wybór zarządu koła miej­
scowego w Stanisławowie. 4. Wnioski.

Z a  treść ogłoszeń red ak cy a  nie p rzy jm u je  żadnej odpow iedzia lności. Ceny ogłoszeń w  nag łów ku .

4i€l

Posilne pożywienie

TROPON
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro­

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „Moderne Kraftkttche" darmo i opłatnie. 
Wszędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sprzedaży.
OEST.-UNG. TROPON-WERKE, Wien, VIII I, Kochgasse 3.

m<-
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STOW ARZYSZENIE KAFLARZY w KRAKOWIE
ul. N a d  W is łą  1. 4

u r z ą d z a  w  s o b o tę  d n ia  1-go lu t e g o  b . r.

Z A B A W Ę  T A N E C Z N A
— Z  K O T Y L IO N E M , -p—

1135 1—2 (Zaproszeń osobnych nie rozsyła się).

W s tę p  25  c t .  o d  o s o b y . —  Początek o godz. 8. wieczór.

Wydawnictwo Towarzystwa Zachęty 
Nauk Społecznych.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

M A G G I
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Juliusz Maggi i Sp.
w BKE&ENCYL

Z loty  m edal
ces. król. austr. 

nagroda
Wiedeń 1881.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

Świeżo wyszła z druku książka:
K A R O L  KATJTSKY

ZASADY SOCYALIZMU
(Program erfurcki)

z przedmową, dopełnieniami i portretem 
1110 autora. 11—?

Cena I K- 20 h.
Oo nabycia we wszystkich księgarniach.

GŁÓWNY SKŁAD :

Józef Kaniowski, 67 Cohvorth Road, 
Leytonstone, London N. B. 

Polecamy gorąco wszystkim towarzyszom 
to dzieło zawierające najlepsze popularne 
objaśnienie zasad i dążności socyalizmu.

Fabryka wagonów i maszyn 
w  S a n o k u

p o s z u k u je  z a r a z  
zdolnych

kotlarzy żelaza.
1133 3—5

Polecamy towarzyszom

KALENDARZ ROBOTNICZY
1132 na rok 1 9 0 2 , 3—3

wydany nakładem „Gazety Robotniczej".
C en a  3 0  b a l.

Kalendarz można nabywać w księgarni 
„Gazety Robotniczej" Kattowitz O(S Beate- 
Strasse 46, i u wszystkich kolporterów.

i i itti ia
WOLNE POSADY

Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej­
sca dla:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoi. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angieiki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki,

, do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/23 po połud.—Z prowincyi przyj- 

] muje się zgłoszenia listownie. 131 282—?

w I
W y s t a w a  w  J P a r y ż u :  z ł o t y  m e d a l .

Fernolendt
CZERNIDŁO do OBUWIA, najlepsze w świeeie, daje szybko ciemno czarny połysk i utrzymuje trwale skórę. 
Firma założona 1830. Skład fabryczny w  W iedniu I. S c h u le r s t r a s s e  21. Wszędzie do nabycia.

B 8 T A U S A O T A WILHELMA HELLMANNA
W E  L W O W IE ,  U L . K A Ź M IE R O W S K A  L . 2 2  -

1123 5—5znana od wielu lat z dobroci i taniości p o tra w  i tru n k ó w  poleca znakomite

P i w o  e k s p o r t o w e  i  P o r t e r  k r a j o w y  lwowskiego Towarzystwa akcyjnego Browarów,
W y t r a w n e  W I N A  austryackie, w ęgiersk ie i rum uńskie tu d zież  zd ro w ą  i sm a czn ą  kuchnię. —  L okal otw arty  do godz. 1 -szej w  nocy .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z  drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


